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Kowna zaczyna wojnę celną z Polską 
Od towarów pochodzenia polskiego pobierane 
będzie cło o 40 proc. wyższe, niż od Innych 

\ towarów 
KOWNO. 21. 

tewski uchwalił, 
które zawarły z 
handlowy, korzy 

12. Sejm II-'nowej taryfy celnej. W stosun-
żc państwa, ku do państw, które traktatu z 

Litwa, traktat Litwą nie posiadają, stosować 
»tać bedo. na się będzie 10 procent, nadwyż-

pod^tawic spccialny 
wien z 30 procent. 

postano ka pełna ponad normalną tary-
zniżki od, fc celną. 

Powstańcy albańscy triumfują 
Ahmed-Zogu oswobodzlclelem 

B1AŁOGROD, 21. 12. — A-lAhmedk Zogu jako osowobo-
gencja Avala donosi z AJbanji: [.dzjciela. Informacje swe agen 
Ahmed ^ogu, pa zajęciu Tira-' 
ny. stał się panem sytuacji w 
całej AJbanji. Zwołał, on człon
ków swegro b. rządu- Zwolenni
cy Fannolfego opuścili Skutari 
i Elbase, nie stawiając poważ
niejszego oporu. Bajrem Tsur-
wraz z grrupą swych zwolenni
ków znajdują się na zachód od 
Prlzren. Przypuszczają, iż Ah-
med Zogu wyruszy niebawem 
przeciwko Bajremowi. Fannoli 
nHal zbiedz do Durazzo, gdzie 
zamierza siąść na okręt. Licz
ne odłamy ludności, zachowu
jące się dotychczas obojętnie, 
wobec wydarzeń, powitały 

l^Izjciela. imormacge swe 
[cja kończy przypuszczeniem, iż 
rnowy rząd obejmie niebawem 
władcę i w kraju nastąpi uspo
kojenie. . ł v 

Kochanka Wilhelma II puściła slą 
z Berlina de Wiednia, w międzyczasie skradziono 

Jej cesarskie pamiątki 
BERLIN, 27. 12. — Znana tan do mieszkania i zabrał szereg 

cennych przedmiotów, a prze
de wszystkiem korespondencję, 
którą tancerka prowadziła z 
byłym cesarzem Wilhelmem II-

(AW). 

cerka Olga Desmond dokonała 
w czasie świąt rekordowego 
lotu z Berlina do Wiednia i z 
powrotem. W czasie nieobec-
ncśoi sekretarz jej włamał sic 

W Vl-ą rocznicą wyzwolenia 
Wielkopolski 

Uroczystości w Poznaniu 
POZNAŃ, 27. 12. - 27 b. m. 

odbył się tutaj uroczysty ob
chód 6-ej rocznicy powstania 
wielkopolskiego. Program ob
chodu składał się z uroczy
stych nabożeństw we wszyst

kich kościołach, mszy potowej 
na błoniach widowskich. defi
lady wojskowej, oraz uroczy
stych przedstawień w teatrach. 

(AW). 

Polska - to potęga 
Wśród państw l ludów Europy poczesne pod każdym 

wzglądem zajmuje miejsce 

Król serbski 
i w Paryżu 

LONDYN, 27. 12. — Sprawoz 
dawca dyplomatyczny „Daily 
Tefegraphu" sądzi, że nieocze
kiwana wizyta króda serbskie^ 
go w Paryżu posiada wielkie 
znaczenie polityczne, srdyż król 
będzie debatował z rządem 
francuskim w sprawia współ
pracy Jugosławii 1 innem i pa»-
srtwamś bałkańskiemi celem 
wspólnej ochrony przeciwko 
propagandzie sowieckiej. 

Wybuch na okręcie 
LONDYN. 27. 12. Reuter do-

tiosi z Tokio, że wskutek wy
buchu materiałów palnych na 
jedłry*m z okrętów, stacjonują
cych w porcie Otaru, zginęło 
kilkaset osób. 

Mówią... 
.M wśród politycznych bą

kali j generał Sikorski miał rwar 
dy orzech do zgryzienia bez... 
dziadka!... \ 

..iż mężowie 
ciągle myślą... 
n-ie zajadą... 

stanu, 
osoale, 

którzy 
daleko 

Dla almanachów poKtycznych 
na rok przyszły przygotowano 
na podstawie ostatnich obli
czeń dane dotyczące Polski, 
która w rzędzie mocarstw sta
je. 

Rzeczpospolita Polska posia
da 3S8.328 kil. kw. obszaru, 
Jest wlec szóstem pod wzglę

dem obszaru państwem 
Europy. 

Większe obszary posiadają: 
Rosja europejska 4.603,5 (tys. 
kil kw.), Francja (551,0 rys. kil.! 
kw.), Hiszpanja (505,2 tys. kil. 
kw.), Niemcy (472,1 tys. kiL 
kw.) i Szwecja «(448,3 tys. kiL 
kw.), natemionfr Polakawyproe 
dza takie państwa jak Anglia 
(wraz ze Szkocją i Irlandją — 
316,3 tys.. kil. kw.) i Włochy — 
(312,6 tfs. kil. kw.) 

lak wykazują dane spisu lud 
ności z-jdrtia*3Q. 11. 1921 r. uzu
pełnione dla Górnego Śląślca I 

17'?rni Wileńskiej danemi spi
sów z roku 1919, Polska liczy 
27.193 tys. mieszkańców, zaj
mując i 

pod względem ludności 
szóste miejsce w Europie. 

Większą liczbę ludności po
siada ia: Rosja europejska 
101.409 tys.), Niemcy (59.853 
tys.), Angija — (47.763 tys. 
wraz ze Szkocją i Irlandją), 
Francja (39.210 tys.) i Włochy 
(38.836 tys.) 

Z zestawienia danych o ob
szarze i ludności wynika, że 
gęstość zaludnienia wynosi w 
Polsce 70 mieszkańców na ki
lometr kw. ' 

Pod wzdęciem wiec gęstości . 1000 ludności. W tym samym 
zaludnienia ' okresie wyższy przyrost natu-

Polska stoi prawie narówni 1 rainy miała tylko Holandia 15,4 
Francją i Danją, które posiada- i Rosja 15,1, mne zaś kraje mia-
ją po 71 mieszkańców na kilo- ly przyrost niższy*, i tak: Da-
metr kw. Wyższa gęstość za- nja 14,4, Niemcy 14,2, Angija 
ludnienia wykazują: Belgia (ze Szkocją lecz bez Iriandji) 
(245 mieszkańców na kil kwJ, 11A Wiochy 11,1, Czechosło-
Holandja (205), Anglia (149), wacja 103. Betgja 9,7, Francja 
Niemcy (127), Wiochy (124), 1,2. Obecnie przyrost ludności 
Czechosłowacja (97), Śzwajca- osiągną! w Polsce poziom przed 
rja (95), Wecry (86) i Austria wojenny, a ponieważ przyrost 
(79). iw Rosji niewątpliwie znakomi-

Naturalnv n~7vrost ludności cie się zmniejszył, wiec Już 
jest w Polsce bardzo znaczny;' tytko Jedna Holandia I teraz 
ptzecietna za lata 1901—1910, nas pod tym względem 
wykazywała przyrost 14,8 na przewyższa. 

Niemcy gotują się do odwetu 
wykrycie wMkltJ Ilości dział I karabinów 

maszynowych 

SI, 
PARYŻ. 27. 12. Havas dono-

iż dnia 23 b. m. członkowie 
komisji kontrolnej przeprowa
dzili niespodziewanie rewizje 
w zakładach „Berlin - Karls
ruhe - Industriowerke" daw- maszynowych. 

niej „Deutsche Waffenfabrick", 
przyczem w szafach zabitych 
deskami wykryto nieprzeliczo
ną ilość składowych części ar
mat, karabinów i karabinów 

Okupacja strefy kolońsklej bądzle 
utrzymana 

Zakomunikują Ntamcom tą nowiną ambasadorowie 
mocarstw wraz z życzeniom! noworoczneml 

PARY2, 27. 12. - Jak poda
je agencja Havasa. konferencja 
ambasadorów doszła bez trud
ności do porozumienia co do 
konieczności zakomunikowania 
rządowi niemieckiemu decyzji 
o utrzymaniu okupacji strefy 
kołonskiej po 10 stycznia 1925 
r. Decyzja ta oparta jest na o-
czywfctem niewykonaniu prze* 

Rzesze jej zobowiązań w dzie
dzinie rozbrojenia. Decyzji ta 
notyfikowana zostanie rządowi 
niemieckiemu w pierwszym ty
godniu stycznia prawdopodob
nie w formie noty zbiorowaj, 
którą wręczą ambasadorowie: 
Francji, Anglji, BełgjL Wioch l 
Japouji w Beiimie. T / > 

Rewizja w redakcji dziennika 
który ogłaszał to|no dokumenty dotyczące 

obrony Francji 
PARYŻ. 27. 12. Dziś wieczo

rem dokonano rewizji w redak
cji dziennika JEclair" w celu 
wykrycia sposobu uzyskania o-
gloszonych przez ten 

dokumentów, dotyczących ob
rony państwa. Odnośne doku
menty zostały skonfiskowane, 

28 profesorów rosyjskich utonęło 
Skutki politycznego przerzucania sowieckich uczelni 

*LWÓW. 27. 12. „Gazeta 
Lwowska** donosi z Odesy o 
tragicznej śmierci całego 

Krwawe rozruchy w krwawej Moskwie 
Robotnicy I żołnierze przeciw rządowi Sowietów 

Przywddcdw aresztowano. Zbuntowane wojsko rozbrojono 
LWÓW. 27. 12. „Gazeta 

Lwowska" donosi, iż w prze
dedniu świąt Bożego Narodze
nia wybuchły w Moskwie roz< 
ruchy, które objęły znaczną 
liczbę robotników oraz niektó
re formacje wojskowe. Jeden 
ze stołecznych pułków piecho
ty odmówił posłuszeństwa 1 
wystąpił przeciwko władzy so
wieckiej. Koszary tego pułku 
zostały ototczone przez oddzia 
ły czrezwyczajki. Od zrewolto
wanych żołnierzy zażądano na 
tychmiastowego złożenia broni. 
Rokowania trwały cały dzień. 
Wieczorem aresztowano przy
wódców, a żołnierzy zmuszono 

Znowu szakal w ludzkiej korze 
Zamordował 16 lu*zi -Żywił sią so'onem mięsem ludzklem 

a ze skćry ludzkiej nosił szelki 
BERLIN. 27. 12. - W Mun-' 

sterberjru na śląsku pol i-j ja wy-, 
kryla szereg potwornych zbrudi 
ni, których dokonał wieśniak 
nazwiskiem Enke. Mo- '>v.ał on 
swe ofiary i 

na wzór liaarmana, i 
lednak po otatnicm morder- I 
stwie Enke pn^i'^;ł s*c. (AW) 

MUNSTEKI;:'h'(i. 21 li. 
(^Usk niemiecki). -
uie A)-odni dok' 
prztz : ; i L ' ikie^o 1". 
mi zau.ij'^ ĵg ocj ĵ _ 
Ja okoli- .^. .{jc^a 

W spra-
•"ywanych 
a. a które-
ku dni ca-
dziś biuro 
„Breslauer 
1 nastenu-
i 'ia dopro-
;» ^\ s t n i ' ł i 

A 

Wotfia 7a^ , 
Ncuj^t^ \a'.i 
iacc*szcrcs\',i 
a/auziłd c;0 , 
wltakiego w i 
/:a\\ iera:;u'"-T 

O ^ k r ó a i T i i c k j -,.«. - ',.,-, , 
L V A^'daiiVi>p^iU;, /• . -.. t 

robso z trzech m c / c w / n 
i b j , ł o .ri'i'-i— w i c ^ c ' '^1 L:*Z 

lanea^, 

ingrediencjami. W drugim drew 
nianem naczyniu znaleziono 

palce od rąk i nóg. 
oraz części stawowe ramienia 
i no£i. Znaleziono również mi
skę z tłuszczem ludzkim jako-
też 

szelki ze skórv ludzkie! 
koloru żółto-bronzowego. Szel
ki, które nosił sam zbrodniarz, 
nazwiskiem Enkel, byłv • ranio
ne / te£o samego mat .w(a. W 
S/.ar£c1i znalezrono p4^• wi • i 
czyści odzieży ofiar. /.*\A:'.+xne 

w węzełki rzemieniem że 
skóry ludzkiel. 

Znalezc>ne dokumenty osobiste 
o'Ji oszą się do 5-ciu terminato
rów. Najbardziej charaktery-
^!\c/nvm szczegółem tych mor 
dcrMw ie t̂ ta ookUcZność. IŻ 
pr^.tłmnne one b>ły nie w u-
stronneni mie.Kcu, lecz w do
mu, zamieszkałym przez wielu 

i/i. Es±el u.hodził za czło-
iMwuMńmt aaknm i Jnaemiw*** stosmWB* nod wzglę

dem umysłowym nieco ograni
czonego i niesłychanie mało
mównego-

Uczęszczał on regularnie 
do kościoła. 

ubitrał się skromnie i niczem 
nie zwracał na siebie uwagi. 
Swoje 

straszne rzemiosło 
uprawiał Ejikei prawdopodob
nie od jakichś 10-ciu lat i pra-
wdepodobnie już niejeden dzie
siątek terminatorów pozbawił 
w ten sposób życia. Powody, 
którymi kierował sic Enkei w 
swoich zbrodniach są jeszcze 
niewyjaśnkme. Motywy seksual 
ne podobno nie odgrywały tu 
roli. 

Zbrodnie iego wyszły na Jaw 
w ten sposób, iż Enkel dokonał 
zamachu na pewnego termina
tora, który ciężko ranny zbiegł 
i doniósł o zamachu policji, ta 
zaś zarządziła śledztwo i wpa
dła na trop tych zbn>dni 

do złożenia broni. Tak samo 
zostały otoczone przez oddzia-
stów rozruchy w fabrykach me 
chanicznych w Moskwie. Krą

żą pogłoski, iż inicjatorowie 
rozruchów wojskowych i robot 
niczych są ze sobą w ścisłym 
kontakcie. (AW.) 

profesorów politechniki sowie
ckiej w Noworosyjsku. WUube 
sowieckie postanowiły prze
nieść politechnikę do Odesy. 

P i Profesorowie w liczbie 40 osób 
z rodztóami wyjeehsg wobec 
tego morzem do Odesy. Z po
woda burzy statek rozbił sic u 
wybrzeży rumuńskich. 28 pro-* 
fesorów politechniki i 14 mary- , 
narzy utonęło. Uratowano tyl
ko jednego profesora nazwi
skiem Trocki] i kilku maryna
rzy z kapitanem na czele, któ
rym w łodzi ratunkowej szcześ 
liwic udało sie dopłynąć do 
brzegów nimitfuddch.»(AW.) 

To, o aem sit. mówi a czego lednak dodcc nie sposób 
Nieuchwytni truciciele i schwytany pośrednik 
- • (Od własnego korespondenta). 

WARSZAWA 28. 12. 
Warszawa, tak okrzyczana 

dziś z powodu swej rzekomej 
czy prawdziwej (nie ośmieiimy 
sie orzekać tej cenzury) — per-
wersfl, do czasów wielkiej woj
ny 

maHo wiedziała o kokainie 
i morfinie* 

Wyjąwszy kola eskulapie, che
miczne i farmaceutyczne <— o-, 
gół przeciętny znał wymienlo 
ne produkty jedynie z podręcz
ników szkolnych. 

Ale już w parę miesięcy po 
rozpętaniu zawieruchy świato
wej kokainizm i morfmizm 

wtargnął w zvcie profanów, 
w sposób nafrardziej realny. 
Leczeni w szpitalach wojsko
wych neurastenicy, histerycy 1 
inni nerwowo chorzy, powra
cali na łono rodziny z zarodem 

zabójczego nałogu. 
Jakby z pod ziemi, na zaklę

cie czarodzieja, wyrośli dla 
nich dostawcy prującego specy-, 
fiku. W każdej^większei restau-^ 
racji, kawiarni i ciritierni zja-" 
wiali się dystyngowani pano
wie, umiejący na pierwszy rzut 
oka 

rozpoznać swofe ofiary. 
Wejrzenie — zt&t — pół

słówko, bynajmniej nie umó
wione a jednak dla stron obu 
rozpoznawcze hasło wyprowa
dzało zazwyczaj obu panów na 
kurytarz, stamtąd zaś w bar
dziej Jeszcze ustronne i — że 
się tak wyrazimy — 

poufne zakątki. 
Nałóg kokainiznra i morfiniz-

mu rozszerzył się przerażają
co, a w ślad za nim 

wzrosła przeatepczoić 
w sferach mteUgcnckich. Mali i 
średni urzędnicy jęli dopusz
czać się masowo 

sprzeniewłeneś. osznstw 
ikradriezy. 

a przeprowadzone śledztwo 
wykazywało zazwyczaj, że 
źródłem występku była nieprze 
zwycięzalna skłonność do uży
wania jednej z wyżej wymie
nionych trucizn. 

Wkrótce w miarodajnych sfe 
rach uświadomiono sobie, że ma 
się tu do czynienia 

z groźnym żywiołem 
rozkłada. 

k*óry należy zwalczać wszel-
kiemi siłami. Niestety, sama dja 
srroza choroby — jak zresztą, 
często bywa w dziejach tera-
pji — nie dała klucza ratunku. 
Przy najgorliwszych usiłowa
niach chwytano zazwyczaj Je
dynie 

drobnych detaflstów. 
posiadających przy sobie naj
wyżej 4—5 gramów „zakaza
nego" towaru. Połów był trud
ny, bo odbiorca w żadnym wy
padku nie zdradził swego do
stawcy. Podobnie detalista jesz 
cze dotychczas 

nigdy nie wydał swego 
hartownika. 

Istnieje tu konspiracja 
wzór masonerii. 

A1 jednak nie ulega wątpli
wości, że 
z Niemiec do Połsta* I nnaz 

Polskę do Rosji 
idą duże transporty kokainy i 
morfiny. Jest to interes popłat
ny. Detalista zarabia 600 proc. 
— to jakież zyski 
ciągnie z tego rozbój* grosista? 

„Koks" (intymna nazwa ko
kainy) jest tedy w pewnych rę
kach złotem, w pewniejszych 
staje się brylantem. Dlatego to
ruje sobie z łatwością drogę 
wśród niebezpieczeństw co
dziennego życia. 

Ciekawe, nieprawdaż? 

W sobotę, dn. 20 b. m. Urząd 
śledczy otrzymał polecenie od 
sędziego śledczego do spraw 
szczególnej wagi, p. Skorzyń-
skiego (który prowadził śledz
two w sprawie zamordowania* 
pierwszego prezydenta Rzeczy 
pospolitej, ś. p. Oabrjela Nam 
towlcza). aby 

aresztować p. Bronisława 
Górzyńskiego. 

handlowca (Leszczyńska 5). 
Nakaz nie zawierał motywów 
i został ściśle wynołniony. Od 
tygodnia p. Gór^-ński siedzi w 
więzieniu śledczem. a nikt • -
nawet ponoć policja — nie wie„ 
co nabrolł. 

Prawda, że i ten wypadek 
musi trochę zaciekawić. 

' A gdyby tak jutro 
na nas odpowiedź na to i 

zagadnienie? 

J{tefy% CŁtctĄj 
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Ten rząd musi odejść — 
woła opozycja włoska! 

Rozwiązać milicję! Nowt Wybory - nowy rząd! 
Król „doradza" po naradzeniu slą z Giollttim 

>esja 

^ ^ ^ ^ n V 

RZYM, 21. XII. 
parlamentu włoskiego 

zakończona zastała niespodzian 
ką. 

Niespodziankę tę Mussohni 
sprawił i awet najbliższym 
swym w-spółpracownikom, na
wet tym. którzy wraz 4 nim 
tworzyła i kierowali partją fa
szystowska. Postanowienie to 
włoskiego prernjera wywołało 
wśród faszystów skrajnego kie-
i u tiku bardzo silne niezadowolę 
nie. Pioie-kt zmiany ordynacji 
wyborcaej i wprowadzenie sy
stemu okręgów 
wyc ukazał wielu 
lw>s4om-wickyxjs<:i rządowej 
tragiczna perspektywę utraty 

, mandatu — 
to' znaczy możliwość, która 
ola każdego posła jest najprzy-\| 
krzejs/ą. Większość dzisiejsza1 

przeprowadzona na jednej 
u si>óbiei, olbrzymiej l&cte rzą
dowej, popartej nazwą listy 
ogólno - narodowej, podtrzy
mywanej przez prefektów i urze 
dy prowind-^ame. a również 
silnie podtrzymanej przez ntfli-

cte 
nie miała wielkich trudności, aby 
zwyciężyć. Posłowie dzisiejsi 
zanadto nie fatygowali się, ażc-, 
by zdobyć mandaty; wyzna-j 
czeni î rzea Komitat partyjny, ] 
aprobowany przez Mujssołinie-1 
^o uzyskali swe mandaty nie
mal mechanicznie. Uzyskali Je z 
przekonaniem, iż przez lat pięć 
godności i przywileje poselskie 
będą ich udziałem; nic w4ęc 
dziwnego, że propozycja rzyftt, 
mówiąca o zmianie ordynacji 
wyborczej i o zwołanki nowych 
wyborów była dla nich niespo-
dziewanem i przy krem przebu
dzeniem ze spokojnego smi po-
sełjflęlego. 

Prepozyci MussoUnieco 
stwierdza przed ewszystkiem, 
iż * _ ^ I 
rząd obecny czuje, że stracił | 
zaufanie większości narodu. j 
^r^>^ifeJyiu$5oiini mą wla-

przy poparciu mitic* moclby la 
, utrzymać-

ple przejścia do opozycji 
zów" tej miary, co Cbolitti i Or-
lando oraz Miro we napomnienia 
wystosowane doń w imieniu 
prawicy liberalnej przez Salan-
<trę stworzyły iakry wobec, 
letórych 

kroi nie mógł bvć oboietay. 
We włoskich kolach połitycz 

.yeti Jest publiczna, tajemnicą, 
iż wskutek rad Giofittiego, Or 

fakt nowy, umożliwiający po
nowne wypowiedzenie się kra
ju, 

hmej drogi dla uspokojenia 
oplnH nie było. 

Innetf drogi również nłe miał 
MusspHni, aby swą władze po
lityczną podeprzeć, lub też w 
sposób nieuwlaczający stracić. 

Propozycja zmiany ordynacji 
wyborczej wykazuje dobitnie, 
ii faszyzm jako kierunek, nie 
spodziewa sje zwycięstwa i uz,v 

włoskiej z rządem faszystow
skim wchodzi w swoją ostatnią 
najostrzejsza fazę. Teraz już 
nikt nie domaga się ukarania ta 
kich. lub innych przestępców, 
utrwalenia spokoju w kraju i po 
prawienia metod rządzenia. Te
raz ze wszystkich stron, gdzie 
skupione są grupy opozycyjne 
rozlega się 
Jedno wielkie żądanie: ustąpie

nia rządu. 

Urzędnicy państwowi, niebawem 
zostaniecie stabilizowani! 

nać stabilizacji. 
— W Jakim stadjum znaidują 

się prace komisji, o które* pan 
komisarz w s p o m n i a ł ? f\ 

— Z przyjemnością m o w p a -
ITU zakomunikować, że -prace 
komisji posuwają Sie szybko; 
do tej chwili ustalony został 
wykaz etatów w większości 
ministerjów. tak że przód koń
cem roku bieżącego komisja u-
kończy swą prace. 

— Czyli , że Już z początkiem 
roku 1925 nastąpi stabilizacja. 

— Tak jest. Dodać jednak 
będzie j rnitszę, że stabilizacja obejmie— 

od dokonania innej pracy przez j w granicach sporządzonych 
rząd mi powierzonej, a miano- przez komisje i przez Radę mi-

WARSZAWA 28. 12. 
Wobec zbliżaiącego się terml 

nu ostatecznej stabilizacji urzęd 
ników państwowych, zwróciliś
my się do komisarza oszczęd
nościowego p. Moskalewskiego 
z prośbą o wiadomości, w jakiim 
Manie znajdują się prace nad tą 
sprawa. 
Na pytanie o termin stabilizacji 
urzędników państwowych p-
komisarz uprzejmie odpowie
dział: 

•— Sprawa nic jest tak pro
sta, jakby się wydawało; ter
min stabilizacji zależeć 

wicie ..zaszeregowania" stano-. , Żądania te KO tak otwarcie., , , t 
skania przychy lnego - w y r o k u z d e c y d o w a n i e i silnie nfkt dotąd w i s k urzędniczych. Jest rzeczą 

,,WM. ^ od sadu narodu- W myś l o b e c - | m e s l a w , j a } w y w o ł a ł a je d e - ! z r o z u m i a ^ ' *e n ; zed stabiliza-
>edno'mandato- k i e istniejącego s y s t e m u w y b ó r ! c y / i a V/A^u k t n r y ^ do zro-'cJa personahią muszą być usta-

dzisLeiszym1^*0 l , s ta. uzyskująca choćby , ^ ń ^ j ^ i ż'd . ]a podtrzymania!1™13 ostatecznie etaty wszyst-
dwie piąte wszystkich głosów, s w e s o autorytetu |^' c n "rzędowych 1 przywiąza-
wyborczych, a wiec nawet nie! . Jnych do nich stopni służbo-
wiekszość zdobywała dwie trzel1"118' ™0W* "°we votum n f n o ś j w y c h ł Obecnie utrudnia stabfli-
cie wszystkich mandatów. Było, , , , narodu ^ jzację pewna płynność organi

c e wiedząc ja-

wyborach 

cl narodu 
to wiec faworyzowanie Jednej«. *« takte, zaufanie może .\ny*-]ZBC\\ l i jZcdów. f;e 
listy, jakie.0a)łwiek silnej pąrtjLiskać rjMko z dokonania nowycłi i ka liczba urzędników będzie 
~ " • 'wyborów. W odpowiedzi }ed- potrzebna na poszczesfólnych 

tKtonf44t>iK>zycte stawia dwa ł o w i s k a c h , - nie mójrł rząd 
swó)e naczelne żądania: 
wybory musi przeprowadzić 

lnnv rząd. 
Przed wyborami musi by£ ntw-

wiazana mfncla. 
Oto hasła opozycji włoskiej. * zych w całej administracji pań 

me-

Przy teyojocznycłi 
kwieOwowych 
faszyzm byt taka alna Mftła 
mógł więc z pewnością liczyć na 
zdobyqie w.tak łatwy sposób 
dwóch trźećlcłi wszystWch man 
datów, ma|ąc wskutek tego ła
two zapewnioną, zdecydowaną 
większość w parlamencie. Wo
bec zmieaiontj &&& sytuacji, 
tych samych mad-ziei poderwa
ny moralnie faszyzm nie może 
żywie> Dziś wybory dokonane 
na zasadzie ordynacji faszy
stowskiej stałyby sfe miażdżą
cą klęską faszyzmu. To też 
rząd przyciśnięty do muru wi
dząc konieczność zarządzenia 
wyborów 
ucieka przed własna ordynacją 

wyborcza. 
W szeregach faszystowskich 

przez krótką chwilę myśdano, iż 
ta lyflopoiycja « ą d u zdecyduje 
opozycję ó\> t*>wottr tib parla
mentu, oraz <$© podjęcia wew
nątrz IzbV d^kuSjI z większoś
cią rządową na temat reformy 
wyborczej. 

Przewidywana te jednak za-*j 
wtaHy.r ** *•.-*• ••* "v. x. I 
Komitet.opoz^cf « r M t swyW 

optenfec sfe zasadne przepro-
^ Wadzenia nowych wy borów 

przez obdóny rząd Mtfssomiio* 
go:rdeklaracła opozvcłi dowo
d z i ; ^ 6eey*£ rządu jest tytko 
manewrem, że tą drogą rząd 
chce uzyskać amnestię politycz 
ną dte swojej dotychczasowej 
dzlałabośqJ.;żą opozycja tego 
manewru nie może tolerować, 
i że zgadzając s?e.zasadniczo na 
nowe wy^iP^ musi fednafc 
przedews^yrtkiem 

potrzebna na 
stanowiskach, 
przystąpić do stabilizacji. Do
piero obecnie, kiedy komisja 
powołana w rym celu przez Ra-

• de ministrów, ustali ostatecz
nie wykaz stanowisk urzedni-

1 zy 
A. Calabrese. s t w o w e j , można będzie ddko-

Świata Brama 
CSEiaB^;- < tył .«;«3»ffHM5a 

« ł^ 

landa i Salandry od strony dwo domgać tle ^etąplettfta Mnsso-
m królewskiego przyszła pro-1 Hntego 

Jak wiadomo, Swiąto-)cyjnem otw?rc:-m „świętejBra 

ni-strów zatwierdzonych wyka 
7Ów — ryl-ko tych urzędników, 
którzy posiadają warunki za
warte w rozporządzeniu Rady 
ministrów z dnia 26 czerwca 
1924 r. Przypomnę panu, że 
kardynalnym warunkiem stabi
lizacji każdego urzędnika w 
służbie państwowej jest złocie
nie z pomyślnym wyirBdem 
egzaminu praktycznego, prze
pisanego w zacytowanym roz
porządzeniu, o ile przez władzę 
przełożoną nie zostanie od nłe-
go zwolniony. 

— Czy stabilizacja spowodu
je usunięcie pewnej liczby u-
rzędników? 

— Rozumie się, że liczba u-
stabłlizowanych urzędników 
nie może być wyższa od Hości 
ustalonych etatów, jednakowoż 
cl urzędnicy, którzy dla braku 
kwalifikacji, albo etatów, nie zo 
stali ustabilizowani. — będą 
mogii pełnić nadal swe funkcje 
w charakterze urzędntków pro
wizorycznych lub kontrakto
wych. Gdyby zaś, co jest oczy
wiste, nastąpiły wakanse na 
poszczególnych stanowiskach u 
stalonych, względnie, gdyby o-
kazała się potrzeba zwiększe
nia etatów, nie widzę żadnych 
przeszkód do powiększenia po
sad ustabilizowanych. 

W. W 

183 - 14 - AF 
Skrzydlaty obrońca 

Verdim 
zmart nagłq śmiercią 

Dziennik „ U France Milttai-
re" zamieszcza nekrolog boha
terskiego obrońcy twierdzy 
Vcrdun, gołębia pocztowego 
18,^-14-AF, który za usługi od
dane armji francuskiej otrzy
mał srebrną „obrączkę wojsko
wą44, odpowiadającą krzyżowi 
wojskowemu- ^ 

Podczas rozpaczliwej obrony 
tej twierdzy, pdy poerski nie
mieckie strzaskały urządzenia 
telefoniczne i optyczne, gołąb 
183-14-AP kilkakrotnie informo 
wał kwaterę rłówną o potrze 
bach załogi i był prze/: pewien 
czas jedynym środkiem łączno
ści. 

Wspaniały ten ptak pocho
dził z gołębnika'wojskowego z 
Mantfłre (40 kim. na północ od 
Toutfs). Podczas wojny został 
przydzielony do 8-eo pułku sa
perów i wraz z nim powędro
wał na front. Po odparciu ar-
mji kronprinca od Verdun, ko
mendant twierdzy uczcił bona- * 
ttrskiego ptaka> w rozkazie 
dzieiuiym, iemi słowy: 

ifor- J ' 

..Trzykrotnie 'podczas obro
ny Verdun, nie bacząc na hu
raganowy ogień artylerii, do
starczył bardzo ważne infor
macje. Między innemi dni 
czerwca 1916 roku. gdy 
mendant fortu Vau.r. pułkow
nik Raynal, został odcięty od 
pozostałych obrońców, gołąb 
183 wywiązał słę świetnie ze 
swego zadania w warunkach' 
wyjątkowo trudnych". 

Skrzydlaty Junak zmarł nagle 
19 b. ra., przeżywszy 10 lat 

Strzeżcie slą podrabiapych 
20-złotówek 

.„„> ..^ I M i»jMOT#ct.— mmtibMM..: 
W obiegeu ukazary się fal-' nłe odbity sOntej w kolorze ffr 

szywe banknoty 20-złotowe. letowym. 
Falsyfikat biletu 20-rfotowe- Ramy medaijondw zamazane, 

go wykonany jest na papierze utrzymane w kolorze bmemo-
grubszym i sztywnlejszyro, z po czerwonym. Lkery tekstu wy-
lyskiem, w dotknięciu tłustym, konane w kolorze brudno-fjole*. 
Wodny znak w prawym me- towyro, gdy na bilecie auten-
daljonie wykonany farbą Uusz- tyoznym drak jest koioru sza-
czową. Kolory farb branżowe, ro-niebieskiego W numeracji 
czerwone i czarne występuj* cyfry odmienne, nierówno roz-
brudno, natomiast kolor szaro- stawione, 
niebieski jest zupełnie niewido-1 Na strofiie odwrotnej Uo jest 
czny. Na stronie przedniej tło przerywane, utrzymane w ko-

pazycja, ażeby rząd stworzył W len aooiob walka opozycji ne rozpoczął Ojciec Św. trądy 

biiwosć, Phis Xl, ogłosH nadclio|rny ł (uwidocznionej na naszej i jest zalane i nie występuje tak lorze brudno-brołizowym. De-
dzący 1925 rok- — „Świętym I ryoinie) w bazylice św. Piotra i [ wyraźnie, jak na bilecie auten- sen tła u dołu nie jest zakoń-
Rotóem4*. 'Pawła, którp rozchyla swe po- tycznym. Wizerunek Tadeusza'czony i szczegół ten Jest naj-

Uroczystoiici z tern związa-1 dwoje tylko raz jeden na 25 lat. Kościuszki w lewym medaljo- uchwytnteiszą podstawą nozpo-
- ^--- * — J - znawczą. 

I ' f 1 Jasnapo mlic?^nla gwi^z4 «. 
^ W a c ł a w Grubinski: W LWY I Ś W I Ę T Y GRO.IOS-

NAWM (nowele) . W a r s z a w a . E. W e n d e i S - ka. 1924 f. 
W oiąfcu piętnastu lat $w-ego 

ż y w o t a twórczego., 'p. W . Gru-
biftsid prowadzjł dr.ść znamien-

, lią walkę z samy r sobą: raso-
- w y , polski liryk zrnaga s ię w 
' nhn nieustannie z opanowanym 
'intelektualistą, rozmi łowanym 

' w Krze pojęć, w ^ubteinej kon-
'stfiikcji paraci .ksów, doprowa-
-uzonych nici;;ed\ do zuch wal-, 

s twa i zmąconych lekką dozą [przepotężnej 
v.\:nzmu. W pierwszych s w y c h 

też s tanowią istotę n o w e g o zbk) * autor w tonie zupełnie reali-
ru opow iadań.Na p i e r w s z y plan : stycznej walki pusteln-ika ze 
w teł oieknej książce wysuwa>i'rwami. Watkę tę maluje z talen 
się łagodna, cicha, rfełx>ka zA* 
duma mądr-iści życiowej, która 
łączy wszystko i wszystkich 
w jednakowem odczucru i zro^ 
zumieniu. Jeżeli słusznem bę
dzie szukanie analogji, to po
wiemy, że we „Lwach" prze 

<, ainatacij ulegał miinowtednc-
mu wi-ływowi I^rzybyszewskie męki a nawet tam, gdzie imii wi 
•<•>. iUc bardzo prędko zrozu-i ozieli moment tragiczny („Ko-
itiial tu w "leganiu temu wpły-.^bankowie44), on zapewniał, że 
H «-,wi mieścił się jedynie; wszystko może się ślicznie i cza 
h u H t przeciw szablo?1 owym 
,.a?kazoin uczuciowo - moral-
"i\ n. Harózn szybko uswiado-
in;ł v>o,c racje wska.zania 
•') W i. j d. /e w sztuoj ,,praw
na >est icdyiike i wytączuic kwe 
'.t:̂  io:\ny". 

r)d tej pory p. Grubinski-za-
sU-ntw 
^tai^.w r _ . . , _ _ 
d\ '«łv.boko nad wyrazem swe; | zujc. się czytelnikowi nowe obli 
>*t :KL jak ..• zaraniu swej twór | cze pisarza. Zbiór nowel p. t. 
cz<*o zra.azł przaiściowC „Lwy i św. Grojosnaw14 na ra-
P r a w d e w- Przybysze w-1 zie, [>o przeczytaniu, zbija z tro 
rtnn, tak DÓŹ̂  iei czarował goU u . .lestże tó Grubinski z „Baa-
v\ itde * a je,szc«e więcej B. la44, z „Niewiernej44, czy z, „Lam 
^ląw. Zarówno w estetyimielpy Aladyna*4?Akcenty tłumione 

-Pł-w/ws/cgo, jak \x wywrtUi-iiroliryzmuiwzruszeniabrzmiały 
/ • n o na/>->ak filozoMi dnigięgfjl! nieraz w. poprzednich utworacłi 

szukał nobudki do zbudrKuama i> /irubińskiego, brzmiały UH 
w ł a > ;• c g o stosunku d̂> ż> - --^t w-rr.c? szyderczy śmv cl1 

« , Mko artysta i twórca, Pro-1 czy zJośłrwy paradoks. Nie one 

ces tych poszukiwań frenerycz 
nych nic jest jeszcze ukończo
ny. Zdawało się, że sprawę za
gadnień uczuciowych i picio-
uych uregulował w sobie p. 
(jrubińskl ostatecznie, że nie 
dojrzał w nich żadnego demo-
nizrrwi. ani żadnych przepast
nych głębin i że sinieje się poci-
chu z wszelkich „praiłów4* 

.chuci44, albo-
wiem jego sceptycyzm dojrzał j ciach p. Grubińskieigo przema-
u tern więcej „zabawy44, n i i U i a do nas najczystszy Hryzm, 

szcze w opowiadaniu „Obraza", 
chociaż i tu żar uczuciowy ka
że zapomnieć o racji sztucznej 
terminologii psychotogicznej bo 
hatera. Natomiast obok ,,Lwów" 

rująco i bardzo poetycziue „uło 
• żyć4. Zdawało się nadto, że je
go wyrafinowane żongkrstwo 

.ideowe, niekiedy.wybitnie z ręcz 
:i-_, da mu rozkosz odkrycia naj
lepszych kształtów wypowia-

' dania się w sztuce. 
, Tymczasem w ostatnich 

Sie nieustannie. n;e-( dniach p. OYubiński wypuszcza 
a się nieustannie, nlekie. w ' Ś w i a t książkę, w które) uka-

teih-narratora, który w y b o r n i e 
panuje nad środkami, w i e c jest 
nie ty lko o s z c z ę d n y m w ieji g r o ! jest w ks iążce druga świe tna 
madzeniu, ale i bardzo w y b r e d ; opowieść p. t. „Odwiedziny*4, 
nym. bainc narodziny cudu prze | może najpiękniejsza ze wszyst-
rosi f>! Gtiiblńsld do wnętrza du] 1̂  tego. co p. Grubinski dotych-
szy Grojosnawa, któraswą moc czas napisał'a w naszej nowe-

mawia duch Sylwestra Bonnar;przenwaiiv świata-, uiwiadamiajlistyce ostatnich lat kilkunastu 
da pana Rcrgereta czyli same-'sobie w tal:im ;łosie: . I>łoń wy!stanowiąca zjawisko pierwszo-
miał: „Przyznaję, że lubię te cujciągiwęta przyjaiwie, Ubmierzaj rzędne. Ten dziaduś schorzały 
downe historie, w ^tóre zgoła [gniew. Złość kładzie się pokor
nie wierze44... nic u kolan dobroci. Dobroć jest 

Chociaż bowiem w opowieś-|najzbn>miejsza królową! Sa
ma zapamiętałość przestaje ry
czeć na nią, ociera ptanę. kapią
cą z paszczy, chowa pazury 1 ła 
si się w promieniach jej uroku. 

dotychczasowa jednak technika 
pisarska autora wykształciła w 
nim bardzo ciekawie powśeią- j Adam chodził nagi między zwie 
gliwość i otamowanie. Nie mw rzętaml. Nosił go na swoim 
tu nigdzie rozlewności, zrywali grzbiecie tygrys; zwinięty w 
iacej zapory i wprowadzające*! koHste gniazdo kołysał go do 
czytelnika w oszołomienie pato,snu na swych kręgach potężny 
su lub w chaos uczuć niedają-
cych się określić żiKłnym ter
minem. P. Grubinski c z u w a 
nad swym wyrazem, czyni go 
zawsze posłusznym swej woli, 
odbiera mu nawet ped natural-
ny i spodziewany, jezeii stądf de tiftu' po obydwu stronach 
wypłynąć ma niejasna konstruk 
cM i cała I i t t e r a r u m 
i n t e m p e r a n t f a, tak 
ponentna dla liryka. Cud legen-, 
dy o <w. Grojosnawie (która 
oczywiście, zrodziła się całko
wicie w wyobraźni autora) nJe* 
posiada w sobie żadnych zawV 
ło^jj mistycznych, żadn^ 

wieść, u ysocc dramatyczną w 

wąż - boa. Raj oznacza ufność. 
Cały świat stanie się na nowo 
rajem,)gdy zapanuje na nim wza 
jemna/ufność wszystkiego, co 
żyjejp.ftozumjest śkpym żebra* 
kiem czucta. Prawdziwe poie-

grobu ująć może jedynie uczu
cie... Wie wszyitiko, kto poga
dał rozkosz ufności44. 

Legenda o św. Groiosnawte 
jest cała gorącym (pomimo 
wszystko) hymnem na cześć to 
gc u c z u c i a i u f n o ś -
c i, hymnem, w którym poraź 
pierwszy wypowiada się z ta 

/.tucznej egzaltacji. Całą ono-fka siłą wyr»zn Grtmtński — poe 

rozmawiający prześlicznie z oś
mioletnim chłopcem i wykłada 
jacy mu w subtełnym jeżyku 
obrazowym swą głęboką filo
zof ję życiową, obcował niewąt
pliwie wiele z panem Bergere-
tern, od którego się nauczył 
mądrej dobroci, bezmiernej po
błażliwości.! tkliwego odczucia 
wszystkiego, co żyje na świe
cie. Ale istnieje pomiędzy nimi 
zasadnicza różnica. Pan Berge-
ret ma intcłigecję potężną, dc-
Hkatną, zmysłową, skłomiiejszą 
do igrania pojęciami, ludźmi i 
rzeczami* niż do panowania nad 
nimi. Polski dziaduś p. Orubiń-
skiego daleki jest od wytężonej 
kultury literackiej pana Berge-
reta,Patrzy on na świat niejako 
z tamtego brzegu, wszystkie 
prawdy znalazł w samym so
bie, ogarnia życie jakimś bez
miarem mądrej dobroci, sta
wia na tym samym poziomie 
zainteresowań duszę dziecka, 
jego bony, jak duszę ślicznego 
wazonika stworzonego przez ar 
tyste. Czarująca słodycz jego 

łego Kazia — włożył w ten wa 
zonik najmniejszy kwiatuszek, 
wazonik by się przewrócił. Stra 
ciłby równowagę, bo otwór na 
wodę ma z boku. Jest to taki 
przedmiot, który niby jest do 
czegoś, do kwiatów,, ale który 
właściwie jest do niczego. Jak 
człowiek, Człowiek także jest 
na ziemi niby do różnych rze
czy, takich czy owakich. Lecz 
tylko pozornie. Bo naprawdę 
jest bezużyteczny. Jest do „ni
czego44. Jest dla siebie. Umieś
cisz w nim kwiat jakiegoś idea 
lu, prawa, obowiązku, a on za
raz się przewraca, jak ten wa
zonik, gdy włożysz weń stor
czyk44. 
ważnych przemilczeń mowa 
duszy jest paraboliczna „Ostat
nia bajka Szeherezady", k^-
żona opowiada usuwając emu 
się od t>iej mężowr^w^wieczór 
wigilijny. Zarówno w niej. »ak 
we wszystkich innych <r () v '• -
daniach zbioru, Grubiń>'*i z 
gląda z zadumą i wielka p r z e 
nikliwością W c i e r p i e n i e : 
ludzkie i stwierdza, że 
os iągnąć znakomite wyniki .; 
tys tyczne , w tej wieczys te i ' 
dżinie, której ciemni nie • '» 
śwłet łą najświetniejsze r w a d o \ 
s y . h L w y " będą stanów ih * 1 

twórczośc i Grabińskiego e p > 
k e pod t y m właśnie wzg lę 
dem. 

Jan Lorcntowic7 

ta. Nieco skłonności d o uhibło- w y p o w i a d a się w takich afccen 
rozwoju wypadków, ntrzywar ne»o paradoksu objawia się je- taco: „Odyfeyś — mdwi do ma 

v 



Pc*ń*ht*bk,&*nxtoYmr. 
wjLutm* ** 

Krew na progu wolności 
Zbrodnia więźnia w przededniu wyjścia z wtązlenla 

. (Od własnego korespondenta). 

WARSZAWA 28. 12. 
(D) Dina 23 h. ni. *ąd apela

cyjny ^ Warszawie roz-patrzvł 
oprawę Ahrama Jedwabią o-
skarżonev;o n znbóistwo. -lak 
się to stało że taki 

nieśmiały. !ękll*v i słaby 
krawczyk i>'--i ' tak ciężką 
zbrodnię? Oskai/'mv 
umiał >ot>ic /J .w z tego spra-j 
wy. w każdyn razie przypisu-] 
je" owo nifNZw/ęsyjic złemu du
chowi, który, sprowadziwszy 
<̂, / iK'7xiwoj drogri. pilnuk. 

S\VOK'I 'doby czy i nic daio^ 
W<-L>Ć między ogół korzystają-1 
cy z konstytucyjnej woHoŃd-

Jedwab dopuOł sic drób' o 
kradzieży, która s!*' ^H!<>\\ .tła 
kilkomiesicc/ny po!-\[ w* u IC~ 
zjeniu? Już zjledw ;e 

Jeden dzień c1*' f)i Mdnc-
, gp od uzy >!-"»".< w.imsd. 
gdy'iaszedł traKK^ny fakt. 

Oskarżony pra, maj ^ war
sztatach wiezie -' >ch jako kra
wiec i i,j. u - wchodził niko
mu w 'dro?.;e ego dnia jednak 
zazdrowin -

reszta współwięźniów po
stanowiła dokuczyć 

upragniona wolność. A w wię
zieniu dokuczać umieją. Jed
wab ze stoicyzną znosił naj-
Drzykrzejs7e szturchańce i 
drwiny, jednak jeden z jego 
dawniejszych znajomych, Ku
ba Sociuczewski. przed któ
rym l^ły jeszcze długie mie-

sam nichiac° wiezienia, począł zadawać 
aJoskaiżonemu takie 

udręki moralne, 
których spokojnie słuchać nie 
niu l̂. Ową drażliwa kwestią, 

niebywała pcrfidją przez So-
.,'iaczewskiego jako broń za
czepną użytą, było 

urągliwe roztrząsanie mo
ralności sióstr oskarżonego. 

Zorientowano się. że temat ten 
robi niewymowna przykrość 
Jedwabiowi, • / •> o więc 
omawiać szeroko i złośliwie. W 
pewnej chwili padło wypowie
dziane pr/cz Sochaczcwskiego 
pod adresem owych sióstr bru
talne *fowo... 

Oskarżony nie wytrzyma?. 
Chwycił ze stołu 

ciężkie nożyce 
i rzucił niemi z rozmachem w 
Sochaczewskiego. Gdyby cios 

bił, lecz, ze dany był naośtep, 
więc trafił i to strasznie. 

Ostrze nożyczek rozcięło 
arterie 

w szyii ugodzonego. Mimo szyb 
kiego ratunku Sochac/ewski 
zmarł. 

Jedwab nie wyszedł z wię
zienia, gdyż czekać musiał na 
rozprawę sadową o zabójstwo. 
Sąd I-szej instancji skazał go 
na 2 lata więzienia. Od wyroku 
tego skazany odwołał się do II 
instancji, gdzie obronę z urzę
du wnosił adw. (iÓTski, który 
domagał się złagodzenia kary, 
ze wzglęojna wyrazowy sp4ot 
okoliczności lagodZąc^c^- Sąd 
apelacyjny zmniejszył podsąd-
nemu karę do 18-łu miesięcy 
więzienia. 

Popłynęły łzy serdeczne z przerażonych oczu Antosi 

Krwawa uczta świąteczna na Powiśla 
Narzeczony, trafiony scyzorykiem w serce, 

runął u stóp ukopanej 

WARSZAWA 28. 12. 
Młody Bolesław Kulis (Towa 

rowa 32) od kilku miesięcy sta
rał się o rękę urodziwej panny 
Antosi Ołtarzewskiej, zamiesz
kałej z- matką w domu Nr. 7 
przy uaicy Rybaki. Przyjmo
wany był miłe, gdyż dziewczę 
zdążyło go pokochać, a nawet 
była już mowa 

o tenninfc ślubu. 
lecz z braku hmduszów odkła
dano tę uroczystość na plan dal 
szy. 

W pierwsze święto Bolesław 
Kulis przyszedł ze swym bra-

(Od własnego korespondenta). 
tern Władysławem do miesz
kania narzeczonej. Był wesół, 
szczęśliwy, roześmiany. Pra
gnął po3fcczyc*ć się przed bra
tem 

swa młłoścł*. 
na którą ze wszech mitr zasłu
giwał. 

P. Ołtarzewska przyjęła go
ści z otwartemi rękoma, a An
tosia, nie bacząc na obecność 
p. Władysława, rzuciła się na
rzeczonemu na szyję. 

W skromnem, lecz scblud-

obrusem, poustawtaia 
zimnem mięsem i ciaMo. 

Zasiedli do stołu- Ucsfc Świą
teczną 

przerwało kołatanie 
do drzwi od sierri. Wszedł są
siad p. Ołtarzewskiej — Bogu
sław Micłialak w towarzystwie 
swej kochanki Bronisławy Krau 
ze. 

Michalakowi źle z oczu pa
trzyło. Skierował się wp̂ ros* 
do Bolesława, 

położył mu reke 
nem mieszkanku zaipanowal na-] na ramieniu '• rzekł: 
strój radosny 

Młoda gosposia nakryła stół 

wtm 

mu przedtem, nim wyjdzie na był wycelowany, mojeby cny-

Obłąkańcza zbrodnia urzędnika 
Oblał żonę spirytusem I podpalił 

Rzucono się na ratunek i zdo
łano ugasić pożar- Nieszczęśli
wa kobieta szeptała bez przer-

Mieszkańcy domu urzędni
czego przy ulicy głównej w Bu-
•dziejowkach zostali przebudze
ni strasznemi krzykami. Jedno
cześnie spostrzegH płomienie, 
wydobywające się z jednego z 
mieszkań. 

Garstka lokatorów pobiegła 
na ratunek i wyważyła drzwi 
palącego się mieszkania. Oczom 
ich przedstawił się grozą przej
mujący widok. 

Na ogarniętem płomieniami 
łóżku leżała zbroczona we krwi 
młoda kobieta. Meble były po
wywracane, a podłoga pokryta 
potłuczor^em szkłem' i .porcela
ną. Na środku pokoju stał nie-
ruchorrfo mężczyzna i spoglą-

wy: 
- Ja go tak kochani, a on 

mnie c/.ciał zabić. 
Konająca, okryta ranami, zdo 

lała jeszcze zegnać przed śmier 
cią, że mąż oblał ją spirytusem 
i uderzywszy młotkiem w gło
wę, rzucił na łóżko, które na
stępnie podpalił. 

Młodzi ludzie pobrali się nie
dawno i żyłi ze sobą zaledwie 
sześć tygodni. On, urzędnik bez 
zajęcia — chciał zdobyć w tak 
potworny sposób premję aseku
racyjną wysokości 50 tysięcy 
złotych, gdyż na tę sumę była 

JaJ nieprzytomnym 
dokoła. 

wzrokiem uboepiwcaona jego żona. 

Dziwaczny samobójca 
powiesił *ł* na wierzchołku olbrzymiego chojaka 

W Limanowej pod Nowym | Miejscowi chłopi podcięli 
Sefczem zauważono zwłoki wi-* <jF z e v v o DJ*3 
szące na szczycie 12-metrowej drzewem 
sosny. Wobec tak znacznej wy

że wraz z 
na ziemię 

sokości nie znalazł się żaden 
Śmiałek któryby tam wszedł i 
zwłoki te zdjął. 

tak. 
runęły 

zwłoki samobójcy. 
W zdjęt; :h. a raczej rozbi

tych zwłokach, poznano miesz
kańca pobliskiej wsi-

Paradoksy 
Nie tylko Maks Nordau pisał ży, że obrót czekowy i weksło-

paradoksy, ale pisze je wciąż u wy, czyli użycie surogatów pie 
nas życie, i to bynajmniej nie nietfzy. niemal nie istnieje. 
dowcipne, lecz jakieś ironiczno- Przyczyn należy szukać w 
tragiczne. Wygląda v> tak, jak- tern. że u nas wystawca czeku, 
gdyby los poproś tu obrał nas nic mającego pokrycia, czyli po 
właśuc u\ przedmiot jeżeli nie prostu oszust, płacąjy za coś 
kpJr. złośliwych, to jakichś przy świstkiem^ bezwartościowym, 
krych doświadczeń, czyniony^ iv ponosi za to żadnej odpo-
na żywyiii organizmie, jakiejś wiedz ialności, a to wskutek nie-
bolesntj vi\isckcji. * załatwienia ustawy czekowej, 

Przed kilku uniami zapyty- czekaiacei na to już od lat sze-
\vałciri na tern miejscu: gdzitż ;viu. Jakie wobec tego mieć 
te pieniądze, które w swoim zai fanie do czekóV? 

Co się tyczy obrotu wekslo
wego, to i tego nie można brać 
poważnie. Stopa dyskontowa 

Jest tak wygórowana, że unie-
|*nożliwia przemysłowi i handlo-
: wi posługiwanie się wekslami 
".amiast piuhędzy, bowiem dy
skonto pochłonęłoby większą 
część dochodu, a w niektórych 
wypadkach nawet i cały. 

Jakże więc żyć możemy w 
podobiwch warunkach, kiedy 
powirmibyśniy dawno już u-
mrzeć z głodu pieniędzy? Na 
to pytanie odpowiada autor li-

ciasniistu ezemś, co oby było przy-
i wpły krym. bolesnym paradoksem: 

,.Jeżeli żyde gospodarcze nie 
1 zginęło z wycieńczenia, to tyłto 
jdzięki tej okoliczności że nie 
, wszyscy podatnicy zapłacili 
.pr/ypadaiace na nich podatki". 
| jakieś tragiczne błę-dne koło: 
*i\ie )>łaćmy podatków, bo bę-
Jz unv hf)gatsi. ale wtedy ztiów 
-kirb /iiJeJnie.ic, pieniądz stra-

na warto^ui.* a tern samem 
/i)K b.ie.»em\ łamigłówka nie 
do ro/v ic-̂ .i.̂ a i»ie tvkko zapcw 
,c dl.t .» a\/eK^ ilug-i. skmnnło 
ô w \ rolunkwi literackiego. 

C-wkz. 

Krwawa sonata Betho^ena 
Gdy przebrzmiały ostatnie akordy, 

młody wolak strzelił śoble w serce 
Tragiczna szara godzina w Alei Jerozolimskiej 

» ° (Od własnego korespondenta). 

czasie - nriast wywędrowały 
na ^icś, obecnie zaś ze wsi w 
n:viaJomym kierunku. W od-

o wiedz i na ro pytanie otrzy
małem Ust od p. J. S-, przemy
śl 'wca i handlowca, a więc 
^C\<J vieka, mającego coś do po-
w>ed:enia w tei sprawie. Oto 
najznamienniefsze w wiatki z te-
•J/> listu: 

— Ponieważ przy naszym 
systemie podatKow wn Pienią
dze, będące w obiegu, ^.inny 
najpóźniei • cią^n dwuvmiesię-
cy z r>nku wTł:>nać z powro
tem dc skarbu, przetr 
• dnego r(iiis:,'î ;i p'?w; 

* <c ieh ]X>łowa. 
- Według wiadomości in/ę-

<.-"\ \ }• w lislopddzk- skarb o-
^ > -.•;,•[ -ladwyżkę ^» proc 

J>"'-!T:, . any^h doclii/Jó^. w ( 
^'{•^^j-y /• jo skarbu wprnv-i 
'iv, j) MI , -r,w więcej, mż n* ot 

' - v - Wnł>"w.\ /aieir. 
- '^.'dącydC w 

'A ' f»n ;>roc. tej r>>-
"•>'n:\ Sf) p n ' 
/'• ' obiego-

f>biCgj / 
łO^i \ ^ 
wsz-yst'' 

*<a -•. 
t v! k/ > J«. 

WARSZAWA 28. 12. 
Kapral 79 pułku piechoty, 

Wincenty Druźyftski, od roku 
korespondował z młodziutką 
córka emeryta Feliksa Lenewi-
cha (Ai. Jeroz-rlimskie 30), uro
czą panną Jadwigą. 

Zamieszkały w dalekim Sło-
nkrtie, pozbawiony możności 
częstego widywania się i trico-
ohauą, kaprał 

z radością wkał 
każdy hst każdą pocztówkę, 
napisaną makitką mczką war
szawianki. 

Początkowo panna Jadzia 
pisywała listy częste i serdecz
ne, ale w ostatnich czasach na
stąpiła zmiana. Korespondencja 
przybrała ton 

bardztej of!cWrrv. 
co doprowadziło młodefro wo
jak* do stanu sibieco zdener
wowania. 

Przed świętami Bożeiro Naro
dzenia wysłał do panny Lene-
wichówny depesze z zapyta
niem — czy może przyjechać 
do Warszawy, by 

spędzić w lej towarzystwie 
kitkudntowT urlop świąteczny. 
Na odpowiedz* czekał trzy do
by. Depesza była lakoniczna: 

Proszę czekam, Jadwiga. 
Ani słowa więcej. Kapral zro

zumiał, 
że wala sie 

jogo losy. 
Wyjechał ze Słoń ima dnia 22 

b. m., a przed udaniem się w 
d:t«e, zaopatrzył sie v rewol
wer i naboje. Czy był 

zdecydowany na kro4 
desperacki? Tymczasem na to 
pytaric nikt odpowiedzieć nie 
zdoła. 

W ubiegłą środę o godzinie 
2-ej po południu zjawił się w 
mieszkanki emeryta. Jadźka 

powitała kaprala 
uprzejmie, spędziła z nim dzień 
cały, zaprosiła do wieczerzy 
wigilijnej, ale o szczerej rozmo
wie nie mogło być mowy, po
nieważ p. Lenewich nie odstę
pował ani na krok młodej pary. 

Nazajutrz powtórzył się po
dobny stan rzeczy. Dopiero 
wczoraj 

kapral znalazł 
stosowną do rozmowy chwilę. 

Byli sami. Ściemniło się. Na 
ulicach zabłysły lampy łukowe. 

Prosił, by nie zapalała świa
tła. Tak młło gwarzyć o szarej 
godzinie. 

W sąsiedniem mieszkaniu 
ktoś 

debo uderzał 
w klawisze. Płynęły dźwięki 
sonaty Bethovena, pieściły u-
szy, szarpały serca. 

— Jadźka, więc co z nami bę

dzie? — zagadnął wreszcie po 
długiem milczeniu. 

Udała, że nie rozumie pyta
nia. A gdy coraz natarczywiej 
zaczął nalegać, by juź 

nie znęcała sie 
nad mm, rzekła stanowczym 
głosem: 

— Możemy zostać tylko przy 
jaciółmi... 

W pokoju zapanowała cisza. 
Za ścianą brzmiały ostaWe a-
kordy sonary. 

— I nic więcej mi nie po
wiesz ? 

— Nie! 
Kapral powstał i podszedł do 

okna. Rozległ sie trzask repe
to war ego rewolweru. 

Jadzia zerwała sie z krzesła, 
skoczyła 

z wyciągniętemi rękoma 
ku wojakowi, lecz już było za-

późno. 
Huknął straał. Obłoczek dy

mu zawbł w powietrzu. 
— Coś ty zrobił! Coś ty zro

bił! — zawołał dziewczyna. 
Kapral siał chwilę bez ruchu, 

postąpił kirka kroków 
i pad! ciężko 

na otomanę. Jadźka opasała mu 
szyję ramieniem. 

— Ty żyjesz, żyjesz, po
wiedz, no. powiedz. 

Ale młodzieniec nie odpowie
dział- Skłonił tylko głowę na jej 
piersi, pocałował 

kocfcaaa dłoń* 
która głaskała go po twarzy i 
stracił przytomność. 

Lekarz Pogotowia stwierdził 
ranę postrzałową w okoKcc ser 
ca i przewiózł kaprala 

w stanie cłeżkłm 
do szpitala Ujazdowskiego. 

— Proszę na kilka słów roz
mowy! 

Zaczeinouy młodzieniec pow
stał z za stołu i udał się z Mi
chalakiem na rozmowę do kuch 
ni. Konferencja trwała krotko. 
O czem mówili — nie wiadomo. 
Nagłe drzwi otworzyły się z 
hałasem, z kuchni wyskoczył 
narzeczony Antosi a tuż za nim 
jego przeciwnik. 

Błysnęło ostj-ze, , Bolesław 
jęknął, 

rozkrzyżował pamkma 
i runął całym ciężarem ciała na 
podłogę. I 

Cios był śmiertelny. Trafio
ny pod siódme żebro, młooy 
człowiek skonał po upływie kil 
ku mkiut. 

Zabójca zmegl wraź z ko
chanką. Ujęto go na podwórza 
i znaleziono przv nim 

narzędzie zbrodni — s 

okrwawiony scyzoryk. Broni
sława Krauze została również 

, zatrzymana. Podczas rewizji o-
isobistej okazało się, że miała 
ukryty w pończosze ostry wi
delec. 

Mieszkańcy tragicznego do
mu słyszeli przez noc całą 

płacz biedot! 
Antosi. Dziewczyna po stracie 
narzeczonego zamknęła sic w * 
pokoju, nikogo nie chce oglądaj 

a nabrzmiała od lec 
oczy świadczą, jak wieJka jest 
lejł>ołeść. . 

Sensacyjne rtwttacłiHurkl 

o ratowaniu cara i lego roGzlny przez rząd 
berliński 

Pułki niemieckie miały wkroczyć do Moskwy 
Mlszewlccy dygnitarze brali łapówki za ocalenie cara 

aby w Jekaterynbiiir-Były członek rosyjskiej ra-^ 
dy państwa, W. 1. Hurko, ogła
sza niezwykle 

ciekawe rewelacje 
w jaki sposób rząd niemiecki 
pragnął w r. 1917 ochronić ro
dzinę carską od zguby, aby 
temże pewniej można było u-
trzymać w Rosji 

monarchie. 
uzależniona od wpływów pań
stwa niemieckiego. 

W. I Hurko pisze: 
Aresztowanie cara Mikoła

ja II I jego rodziny zrobiło 
przejmujące wrażenie w kołach 
konserwatywnych rosyjskich i 

niemieckich. 
Przedstawiciele rosyjskich 

piawicowców: prokurator Sy
nodu książę Aleksiej Oboleński 
i baron Rolde zaproponowali 
najdalej idące 

koncesje na rzecz Niemiec 
za cenę ocalenia życia cara 1 
Jego rodziny. 

Rząd niemiecki przyrzekł in
terwencje, albowiem uważał 
zarówno rodzinę carską jak 1 
wielkich książąt oraz wielkie 
kslążniczki 

za nłemców, 

żadne nlebazpleczetlstwo. 
W Istocie, straż czuwająca 

nad carem stała na żołdzie nie
mieckim. Poseł niemiecki wy
mógł na bolszewikach, iż Miko
łaj powróci z Tobolska do Mo
skwy, a cała rodzina Romano-
wych zostanie dostawiona 

do poselstwa niemieckiego 
w Moskwie. Żądania posła nie 
mieckiego miały charakter ulti
matum, albowiem w Smoleń
sku stały pułki niemieckie i ka
żdej chwili mogły otrzymać roz 
kaz 

zajęcia Moskwy. 
Do tego jednak nie chcieli za 

żadną cenę dopuścić bolszewi
cy. Wysłany więc został z 
Moskwy do Tobolska komisarz 
Jakowlew, który miał czuwać 
nad bezpieczeństwem Mikoła
ja, jego żony i dzieci. Komi
sarz Jakowlew był 

na żołdzie niemieckim. 
Bolszewicy działali jednak 

nieszczerze. Naczelny Ich ko
mitet wykonawczy zebrał się 
na tajną rade 1 postanowił 

zgładzić ze świata 
„cara wraz z jego nasieniem", 
a winę za ten czyn zwalić na 

nletylko ze względu na ich Jakikolwiek sowiet prowincjo-
krew, ale i na sympatje polity
czne i kulturalne. Poseł nie
miecki w Moskwie, akredyto
wany przy rządzie bolszewic
kim, doniósł do Berlina, iż ca
rowi oraz jego rodzinie nie za
graża 

rozkaz^ 
gu 

załatwiono sie no cichu 
z carem. je^ i 

Morderstwo spełniono, a na«« 
czelne władze bolszewickie tłu 
maczyły przed posłem memiec ' 
kim swą bezradność, chaosem 
i nieopanowaniem stosunków. 

Wiadomość o śmierci cara 
wywołała w Niemczech 

pion runu ją ce wrażenie, 
rozwiały się bowiern misternie 
ułożone plany. 

Rząd niemiecki pragnął bo- . 
wiem dostać w swe ręce cara 1 
wszystkich Roman owych i przy 
ich pomocy zaprowadzić 

niemiecki porządek w Rosił. 
W Berlinie noszono się po

ważnie z zamiarem zbrojnej 
interwencji. celem obalenia ' 
władzy bolszewików i wpro
wadzenia w Rosji monarenji. 
śmierć cara 

zniweczyła te zamiary. 
Można sobie wyobrazić, jaK 

ułożyłaby się warunki w Eu* 
ropie, gdyby istotnie powiódł 
się 

plan niemiecki 
i car stał sio sprzymierzeńcem 
Wilhelma na rok pr^ed zakony 

nalny. Wydano potajemnie czcnlem wojny światowej. 

Ostatni holender 
chłopiec 

% - .J . s : ,n >tra^iic 
mało- z w h v ^ a jeźrM się xwa-

U Nowej Wsi pod Palenką, dowa 
M-Ictni Kazimierz Kowalski. ceni. 
ślizgał się na sadzawce. Nagle, Sąsiedzi wydobyli 
załamała sie cieoka powloką lo-1 zwłoki Kowalskiego. 

znikł ixxi lo-

wody 

Moda „slxdays'ów" 
Terminy najbliższych wyidgAw kolarskich 

sześciodniowych 
Jednym z niewątpliwych zwyrodnień p0 odL^ tych już w r. b WYfcitaik w 

mmoczejneio sportu w kultywowane NomM1, j ^ u , Chkato i Genewie aa.' 
sacnmeą wyścigi tettciodniowe par*- ^ J925 8zyku)e sie jesień seria' n2Tf 

mi Wprowadzone w modę przez kola- slępu, ;, 5 \\ styemu w Brutak*--* 
rzy zawodowców, widowiska te ściąga u: j 3 __ j«, s i y r z n i A w B e r l i n k ^ ^ L ' 
ą łakie tłumy ztwsze żadne] setisacyi \{,\^0 ^ HMraio; 1 — 0 marc*'*- C i 

pubUciności. te dochody z nich pokry- w y m j o r k u i»OMUeiń proiektowalM 2 ? ] 

w»]i rvwni* nfromne koszta nrrani- takie iwScijji io^eze we Wrocławia 1^ 
zacji. pozostawiając w kurczenisek w p a r y z u •v*.,.4 
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Sprawozdanie ze sprzedaży „pude
łek szczęścia4 na rzecz 

T-wa Eugęnicznego. 
W sobotę 20 b. m. I w nie

dziele 21 b. m. odbyła się na 
ulicach miasta sprzedaż „pude-
tajk sioeścia\ których sprzeda-

,JS w Ilości 5375. 
niespodzianek rozegrano 456, 

i których najważniejsze były: 
1) zegarek złoty (wygrał p. Po-
roiowskl — Sienkiewicza 87 , 
2) komplet platerów, na 6 osób 
( w y d a ł a p. Korzewska, u l , Al -
ta Na 13), 3) Zegarek niklowy 
(wygrał p. Miechowski — ul . 
OrzesrkoweJ Jfc 15) 4) Zegarek 
czarny (wygr. 'p. Krzyżanowski 

' — Pałacowa Jfc 1). Między wy-
losowanemi mnłej cenneml 
przedmiotami były: Komplety 
łyżek i widelców plater, branżo-
letki, papierośnice — w cenie 
niemniej JO złotych. Ponieważ 
sprzedaż .pude łek szczęścia* 
odbyła się staraniem Central i 
T w * Eiigenlcznego w Warsza
wie, wle5 na razie nie można 
określić jeszcze czystego do 
chodu osiągniętego ze sprze
daży. Zaznaczyć jedynie t rzeba , 
l i Oddziałowi Białostockiemu 
przyznano trzecia, część z osiQg-
nlęiego czystego dochodu. Po 

otrzymaniu z Warszawy przyzna
nej dla Białostockiego Oddz ia łu 
sumy, takowa; podamy do pi* 
bliczriej wiadomości . 

ZarzaTd Białostockiego Oddzia
łu wyraża podziękowanie za po
średnictwem prasy miejsco 
wej Dyrekcji . E m p i r e * za od-
d a m e swego okna wystawowe
go, J wu . S o k ó ł * za pomoc w 
sprzedaży, Magistratowi za bez 
Interesowne oddanie lokalu M a 
g'strackiego. Jak widać z Ilości 
sprzedanych pudełek publicz
ność Białostocka chętnie pośpie
szyła z pomocą, dla Instytucji , 
której zadan iem jest przyjście z 
pomocu nieszczęśliwym upad
łym kob ie tom. 

Na miejscu będzie, gdy pod 
kreśl imy, że j e d e n z właścicieli 
magazynu przy u l . Rynek Koś 
ciuszki, odmówi ł kategorycznie 
odstąpienia na 2 dni okna wy
stawowego, jedynie z tych przy 
czyn, że jak się wyrazi ł , ż a o n e 
wystawowe sq dla przyciągania 
kupujących, a nie dla społecz
nych celów. 

Prezes: Dr. Walewski 
Sekretarz: Hupticb 

Biedna Irenka! już cię matuś 
do snu nie utuli. 

W korytarzu domu N i 21 
przy ul. Blałostoczańsklej 

s n a U z l o n o l - r o a n w 
d s l o o k w 

płci żeńskfcj, podrzucone przez 
nieznaną matkę. Przy dziecku 

z o s l a z l o . a k a r t k a * 

z napisem w języku polskim 
.dziecko ma 1 rok, ochrzczona 
rz. kat. > 

n a i anią I r e m k a * . 

Niemowlę umieszczono w 
ochronce .Żłobek Nr. I * . 

Komenda Powiatowa P. P. poszukuje 
właścicieli rzeczy zgubionych. 

' W Komendzie ' Powiatowe) 
P. P. (Warszawska 3) znajdują 
się na przechowaniu do ode-: 
brania przez prawych właści
cieli: torebka damska, koloru 
szarego zawierająca trzy bank
noty po 2 zł. 1 Jedną monetą 

5 gr„ znalezione w dniu 11 
grudnia b.r. na ul. Warszaw 
sklej i taśma czarna, poiedyń 
cza, długości 4 mir. 60 cm. 
znaleziona przy uL Kraków 
sklej w'm. 

Obwleucienie 
Wydział Hipoteczny Sądu Okręgo
wego w Białymstoku obwieszcza, że 
na dzlefl 15-go kwietnia 1925 r. wy
znaczony został termin pierwiastko
we regulacji hipoteki na nierucho

mości: 

1/1361. w m. Dąbrowie p.w. Sokol
skiego, przestrzeni 74 dzies. 2000 
sął. kw. należącą do tegoż miasta 
uąbrowy. 

'i/l!65. w m Goniądzu, pnw . Bia
łostockiego przy placu Rynkowym 
pod 16 119, przestrzeni długości 47 
arsz. 1 szerokości 12»/4 arsz. nale
żącą do Mowszy-Gilela Kbtlenka. 

oraz do Nechi Katienko i Dawida 
Szejnberga s nabycie od tegoż Mow-
siy Katienko. 

571367. w Białymstoku, dawnie) w 
miejsco «otfci Antoniuk przy ulicy 
NowoszosoWej, a obecnie przy ullcv 
Knyszyńskie!, pod miejskim ffc 4051 
policymym M 2, przestrzeni 2M4 
metr. kw. należącą do Andrzeja Za 
lewsklego. 

W terminie powyższym wszyscy 
którzy chcą zgłosić prawa swe do 
pomierzonych nieruchomości winni 
S'C stawił do Kanceianf Wydziału 
Hipotecznego p°d groźbą skutków 

Łrzewidzianych w Art. 134 i nast. 
Ist. Hip z roku 1818. 

Białystok, dn. 22 grudnia 1924 r. 

POLSKI BANK PflRCELRCYJNY 
8p. z odp. ogr. 

| Jagiellońska 54. B Y D G O S Z C Z Telefon nr. 1340. | 
Przeprowadza parcelacje na rachunek Własny 
oraz właściciela, pośredniczy przy sprzedaży 
i dzierżawie iiieruchomości • członkom udzieK 
rad b e z p ł a t n i * w sprawach nieruchomości 
i korzystnym lokowaniu kapitału . . . . 

Przyjmuje wkłady i drobne oszczędności na nader 
korzystnych warunkach. 
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itiimmoupnirai 
Kryteryum reżyserów Gab. D^nnunclo i G. Jacoby 

orzy angażowaniu artystów do filmu 
a U O ^ y J l O i S wg. H. SIENKIEWICZA 

na j * l »ks *y tragik 
SHiiia j f lKO 

PMraiiiH 

A M O L 
oSi dawna znany I wypróbowany środek domowy jest znów 
we* wszystkicn Aptekach 1 drogerjech do nabycia. 

A M o L 
upływa slą z bardzo dobrem skutkiem przy reumatyzmie, iszias, 
bólu głowy I ząbów I t. d„ jest prócz tego przyjemnym orzeź
wianym środkiem kosmetycznym do pielągnlowania jamy ustnej, 
do nacierania po goleniu 1 t. d. 

A M O L 
powinien być zatem w każdym domu, gdyż odda on każdemu 
nieocenione przysługi. groe 

Emil Jannings 
flndree Habbay T.^ll? 
Alfons Friland ^EftJL^. Mijaj 

lid 
Ligia 

odtwcfczynl roli jpi Rinn de Lignord 
Hall Dawis 
Helena -Cangro p , e , "E : foknfl« 
Elka*Brinfc in8ko,T"18 8rtV5Uo 

.Mesalina" JUKO 

piękna amerykanka 
I3k0 

szwsdska ^ako 

R. Van Riel$,ynny '"i"^***** ]m\\mł 
B. Castellani ">'V"" OflD 

Słusznie podkreśl* nrase zagraniczna że 
11 przewyższa wszystkie 
m dotychczasowiOrbdukcje filmowe QUO yflDi 

Kamienie iotc iowe MH\UU 
ZMIĘKCZA i USUtfA 

L l l l l l l i f f f l l in 
Kimlmli Kkadsą bis bili. Itaki w snpittsssl astalą. 

Objawy początkowe: Ból w bokach i dołku tfodsercowym (gdzie schodzą 
się żebra). Pobolewania w wątrobie. Skłonność do obstrukcji. Uryat 
ciemna i mętna lub też bezbarwna jak woda. Jeżyk obłożony. Qoryc» 
i kwas w ustach. Odbijanie gazajni. Wzdęcia i burczenia w kiszkach. 
Bóle i zawroty głowy. Silne zdenerwowanie. Objawy podczas ataków: 
W dołku i wątrobie silny ból, który się rozchodzi ku stronie Hylnej, w 

Easie i krzyżu i sięga aż po łopatki. Wzdęcia brzuch*, rozsadzanie *e-
er i parcie na kiszkę stolcową. Brak tchu oraz ból w plecach i klatce 

piersiowej (na przestrzał). Niekiedy wymioty żółcią, dreszcze, firmie po
ty, żółtaczka. B'iż^zvrh informacji udziela 1 , 

Aptekarz-fizyolog H. •IBHOJEwim sttr t i iwa, • • w y - l w l l t h. I . 

[\l\w „Diieniiik Białostacki". 

Katastrofa samochodowa na szosie 
Białystok—Warszawa-

I w k k i a ) a s z k « d z w a i U W dniu 25 bm. o godz. 15 30 
aa szosie Biełyt1 ok Warszawa, 
pomierzy majątkiem Nowosiółki, 
a wsią: Żóttki gm. Choroszcz, 

• a 1 3 - t y na k i m . os) B l a -
• e g w f t t o k u y 

auto osobowa Jfe 17285, prowa
dzone przez szofera Baczyńskie* 
go Kazimierza z Warszawy, 
wskutek pęknięcia prawej resory 
i osi przedniego koła, 

u l a g ł a r o z k l o i u , 
przyczerń szofer i towarzyszący 
mu 16 lftnl syn właściciela auta 
odnieśli 

Wymienieni po wypadku przy 
byli pieszo do Białegostoku, a 
stąd udali się 

pwolajf l i a i ala) Warszawy 
W dniu 27 bm. o g. 11 przybył 
na miejsca wypadku właściciel 
rozbitego auta Baczyński Ignacy 
zam. w Warszawie (Młocinska 13) 
który 

' a n t o u s u n ą ł z s z o s y 

i odjechać do Warszawy. 

Tylko 2 przedstawienia 
o |odŁ 6" I 9,( v. 

K i n o 

„Apollo" 
Wzruszające przeżycia 
cudownej paryżanki 

w 2 serjach 12 aktach 

Ilustracja muzyczna pod batutą 
prof, J . KOROBKOWrt. 

DZIECKO WOLNEJ nibOSCI 
a ••rji is -kw- IAHECZKA SIEROTKA ••»•*« -!•*•»« pi-og-..i. 

MILUTKA GENJALNY, KOMIK 

S \ Milou/anow i Biscof 

w 

Wizyty świąteczne złodziei. 
1) V mieszkania Ogrodnika 

Antoniego — Żytnia 6, skradzio
no garderobę wart. 700 zł. 

2) Z mieszkania Sory Meła-
med — Kowieńska 18 skradzio 
no obuwie wart. 20 zł. 

3) Z mieszkania Hanko Sta
nisława — Białystoczek 3, skra
dziono garderobę wart. 125 zł. 
przez żonę poszkodowanego Ku-
negundę, która zbiegła w nie
wiadomym kierunku. 

Kogo i za co postawiono przed 
kratki sądowe. 

23 protokułów. 
Xa RieiapilMlc Uf?rn rorat 

przy bramach — sporządzo 

- Ta BlppneilnrgaBle godilr 
kari dla: — D u k i e l s k i e g o Aora-
ma — Jurowecka 5 4 

Za nleprzestrieganle pnrpl 
łów lanitaraycłl — Sporządzono 

Dziś Wielki film 
wszechświatowej wytwórni 

„BORDISf t" KOPENHAGA 
„MODERM" 

• • • • • • • a 

•^ Wyspa miłości 
Wspaniały film w 7 aktach z prologiem na tle nieporozumień małżeńskich 

Kolosalna wystawa — Wspaniała bala na morzu —^Najnowsze tańce. 

W p a l a o h g t ó t a n y o h i 

Gunar Tolnaes III Karina Bell 
ulubieniec kobiet III władczyni serc ludskich 

l0d| IHKI 
T-M pnpML 

Chcesz przyTctcT 
waćslę do mat»ry* 
czy tet do etfza1* 
ni I no w z 4—8 klas 
flimn. (na cenzus) 
lab U t posiali 
ogólną wiedzę lub 
też nauczyć się 
języka obcego — 

wpisz się na 
„Pawisieani Rany 
larssMaaistyJai* 
„ M A T U R A " 

w Krakowie, 
Grodzka L 80, 
szkoła. Żądajcie 
bezpłatnych 

prospektów! 
5ul9 

Reumatyzm 
tak uciążliwy, |ak również powodo-
*< ne przezeń bóle prześzywaiąre, 
dotkliwe, można lat w o usunąć przez 
i | zastosowanie^^ 1 

THERMDGEliE 
K T E R a o ź E H ) 

Thertnogćne rozwija przyjemne i do 
broczvnne ciepł >, które natychmlast| 
uśmierza bóle. Przyspieszając obieg 
krwi, usuwa kwas moczowy, które1 

go nagromadzenie się wywo/uje 
reumatyzm 

T H E R M O G E * E ^** 
KRSZEL. GRYPĘ. R E U M A T Y Z M j 

KŁUCIE W BOKU. I 
Postrzał (ból lędf wiowy). bóle gardlaJ 

nerek i t p. f 
Zad>ć w aptekach i skl-dach ap-| 
tecznych Biaro . A S M I D A f H 

Ztota 14, tel. 224-27. 293*] 

mnotfrafoWIĆ 
(istkl) po 

trzebni (e). Zgło
szenia ste^ogra 
ficznie. Centralny 
Związek Stenogra 
fów. Warszawa, 
H<vn 50 ^006 

rac. 
no 5 protok. 

Dr. NEUHARK1 
Choroby wencrycine, t k ^ m c I 

•nocsopłctowft 
I j^ylrr.ule od go<lŁ 10—12 I od 3—8 ppotudn. 

PUiyitok. ul. KiHAikleflo 11 (Ol. M\«mt« ck») 

Dr. M. K A N B b i 
Chor. wencrycina, akórn* I mocsopłclowl 

P r a m i t n i t R « M t g « n a . 
#rry)m«|e od H > . 10-12 I S-8 wl^s. 

KobUty I dcł«cl od godz. 4—5 pp. 
BiOyitok. ul. Sl*nkt«wlcu Tl. 

r Z a ł o ż o n a w I M 4 r . 

SKŁAD WIM i,WÓDEK 
Jakób Lifsżyc 

Rynek-Kościuszki 11, tel. 262. 
POLECA w WIELKIM WYBORZE: 

wódki , likiery, konjaki I wina pierwszo
rzędnych firm krajowych 

i zagranicznych. 

Dr. J . WALEWSKI g 
Choroby w*n«rycsit«, afcónM I 

moczopłclowr«. 
Przyjmuj* od godz. 5 do 8 w. 
Kobiety od 4-t«| do 5-tej p.p. 

nl^il«l« 1 iwląta od 11—1 p.p. I od 4—5 \ 
ul. SI«nkl«wlcM J * 14, II piętro (m. 3). 

ubiono dow6d 
osobisty wyd 

prsez Starostwo 
Białostockie na I-
mię Heiryka Mac-
ktla zam. przy u'. 
S-to Jańsk/e) Hi 2. 

-0«7 

Miciili irrtu S T E ^ U 
Wkradziono tym 

5047 
: 

wntskową wyd, 
w Biolym toku 

przez F K.U na 
imię Pa%Ia M>| 
Siuka (rocz. 1896) 
zam. przy ulicy 
Wiktorja Ni 4 

5006 

dokładniej gwa 
rancja) Instytut 
Stenograficzny — 
War&zawa, Moko
towska 59. Żądaj siewej, 
cie obszernych bez 
płatnych prospek
tów. 5007 

czasowy dowód 
osobisty wy .przez 
Starostwo Biela-ie 
na im ę Jana Nie-
Ścleruka ZBffK^^W^, 

wsi Maslewo po>-
Bielskiego gin. M«" 

Sprzedaje się 
sklep z piwi 

cą przy ul: Rvn 
K iclutzki te ^ 
pod ^ Cutuszem. 
Wiadomość na 

miejscu Kreszes 

m\ 
Skra zJono Książ 

kę w.)|S^owa 
wyd. w B ahm*t 
ku przez P. K. t-
na imię Art niey••• 

Radlow<kiex*o 
(rocz. 1897) zaw. 
we wsi Kruszewa 
pow. Si.-J^tocki^-
do im. Cnoiosicz 

B 

3J>4 

Utti 
e-p inientka 
iniecki n po-

szucaje posady. 
Łaskawe zgłoszę 
nid do adm n t̂ 
ra-ji Dz, Bu.ło 
stockie^o pod h 

- R. • 5^7 

- - . . . . - . . H . « 5 ulu. im ttm mm 

S t<rxe.iait' , m 

około 300 sąźjni Bpizedaje się lJ 
kwadr, pr^y u l ' fy i i demy murowane 
SI nlmsKiej SiC'«- przy ul. WarSiaw-
yóiy n P Hanies skiej ^ 49 ia 
kie) w Piechur* domość na tn:e 
kaclK 505B SC ' Panicza. 5U< *• 

złsi.Ai^ 
« a i a J I I l P I B i i l t t l A T f : astajscawa - Zlsn 0 0 - ia»iaiscowa wraz przesyca - Zip. 5-0D - zagraniczna - Zip 8.00 
«L3T O f i U I U l t za wiersz attllmstrowy i - szaraka<ć tzptlty radakc w takśeta na 4 stronia - Złp. 040 , zwyczajna połowa szpalty radakcyjnaj — Złp. 0,15, drobna zs wyraz 

\\i'^J% .^sla.)czas I zagraakzaa kosztują a 50 proc . ra ia j , zasnlajscowa terminowa o 25 proc. droiaj. Od can powyższych opustów nta udziela tlą. Ma zasadzia uchwał Zjazdu Prasy Prowincja* 
ąsUal wszyilkla k o i aa Iks ty lattytucjl prywata/eh I społaczaych w kronice podlegała o»ł»d«. Układ ogłostaó dsmaastosiaatowy. „ , 

Wyiewca t taaaksar U a M M M a l w I l l i P«Uka Drukanla * Blałviiistosii. Sa. / ^ c . uL Warszawski 61. 

\t 

Paiska DrukaraJa w BUUymstosu, Sav rAnc, uL Warszaw: 

• A -


